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Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej 
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niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 
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Ogłoszenia (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pierwszy 
raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 hal, 
za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki (prospekty 
it. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy 


dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy naprzód nadesłać. 


Z DNIA. 


Kraków, 8 kwietnia. 


Strejk powszechny kolejarzy 
w Holandyi. 


Po raz drugi podjęli robotnicy kolejowi w 
łolandyi oręż strejku generalnego, aby zni- 
Weczyć zakusy klerykalnego rządu i stron- 
nictw burżuazyjnych. dybiących na prawo 
oalicyi, dające proletaryatowi siłę, która 
zdolna jest rzucić niepłonny postrach na ka- 
btalistycznych wyzyskiwaczy. Szalona pani- 
a. jaką poprzedni, wspaniałem zwycięstwem 
iwieńczony strejk powszechny kolejarzy wy- 
Woła} w klasach panujących i u rządn, prze- 
Mieniła się w wściekłość w samo serce ugo- 
lzgnego kapitalistycznego panowania. Burżua- 
ya postanowiła się zemścić, obrabowując 
tutalnie robotników z prawa koalicyi. 

. Pobożny rząd chrześcijański w Holandyi 
lak pokorny służka spełnił wolę swoich moco- 
awców. wnosząc w parlamencie potworne 
brzedłożenie, mające robotnikom holenderskim 
(niemożliwić na przyszłość walkę legalną o 
lepszy byt. Emergiczny, imponujący protest, 
Jaki podniósł proletaryat przeciw temu nie- 
słychanemu zamachowi na jego najsłuszniej- 
zę j najcenniejsze prawo, przeciw nieludzkim 
arom. proponowanym przez rząd na przy- 
Wódców strejków, sprawił, iż za zgodą rządu 
Hagodzono nieco przedłożenie antystrejkowe; 
yio to jednak niedostatecznem. Podczas de- 
| Wat nad tem przedłożeniem z ubiegłego ty- 
Kudnia ukazało się, że nawet liberalna opo- 
“Ycya. zawodząc pokładane w niej nadzieje, 
$otową jest wraz z wszystkiemi innemi stron- 
lictwami burżuazyjnemi głosować za anty- 
strejkowemi ustawami. Tylko posłowie socya- 
Rtyczni z całym wysiłkiem zwalczali to 
brzedłożenie. W bieżącym tygodniu przedło- 
nie miało się stać ustawą, natychmiast 
Wchodzącą w życie. Niebezpieczeństwo było 
le groźne. 

Tymczasem holenderscy robotnicy kolejowi 
te ynili to, do czego po prostu byli zmu- 
„eni: postanowiwszy bronić do ostatka swe- 
80 polityczno-ekonomicznego bytu, rozpoczęli 

boniedziałek rano strejk, który od razu 
zwinął się w strejk powszechny, mający na 
„U odeprzeć zamach na wolność koalicji, 
Sądnicze prawo proletaryatu. 
wybrano chwilę dla strejku bardzo po- 
mašiną. W Amsterdamie odbywają się obe- 
me wielkie targi na tytoń. na które zjeż- 
nia się kupcy z całego świata. Kampania 
krowa prowadzoną jest w całej pełni. Za- 


WRYSTUS ZMARTWYCHWSTAŁ 


ZE WSPOMNIEŃ WIĘŹNIA). 


| p Wareszcie udało mi się wywalczyć inny celę. 
W tamtej ciemnej. wilgotnej, z wybitą szybą 
ý oknie, przez które niekiedv wpadał śnieg, a za- 

3 z popsutym piecem, który o- 


ba wiało zimno, 

4, 1% tylko dla formy, bo tak, czy owak ciepła 
„ Tzymał. z mnóstwem awanturniczych myszy 
ha Podłogą i przeraźliwie stękającym po całych 


i ch i nocach tajemniczym sąsiadem za ścia- 
tę po tamtej obrzydliwej piwnicy ta nowa 
kM Wydała mi się nareszcie nie kaźnią lecz 


Mt salonem. 
ły a była, to prawda, ciasna jak pudełko od 
W ek, ale przynajmniej bardzo widna, zupełnie 
hw i ciepła. Słońce gościło tu przez cały dzień, 
iri, się w niem można było, jak w morzu! Przez 
| lk , Widziałeś śliczne niebo i ogołoconą jeszcze 
M "l czuprynę jakiegoś drzewa, jeśli zaś ostro- 
kę” lak, by cię broń Boże szyldwach nie zła- 
a gorącym uczynku, wdrapałeś się na okno, 
dą * oglądać poprzez kraty już nie tylko car- 
Myj łużbę, żandarmów i żołdactwo. ale ludzi, 
E Wych ludzi — więźniów. 


| ky nym, wycieńczeni. bludzi, mizerni, często 
A; berwani i porośnięci. niekiedy ogromnie 
„„. Oto robotnik warszawski, oto student 
dy, ŚNteru, oto jakaś młoda inteligentka, pra- 


b [i T F A 
„0 ł bnie nanczycielka, oto chłop w snkmanie, 
Lip (USM : > 

aa * dziewucha, co chwila z ogromnym 


“em ucierająca nos paleami, oto jakiś ele- 


He Towarzysze i Towarzysz 


stój zaś nagły w międzynarodowej komuni- 
kacyi, spowodowany strejkiem robotników 
kolejowych, portowych i okrętowych, przy- 
niesie kapitalistom holenderskim nieobliczalne 
straty. Przewiduje to niebezpieczeństwo prasa 
burżuazyjna, wskazując na groźną konkuren- 
cyę Antwerpii i niemieckich portów półno- 
cnych. Straty materyalne nauczą może rozu- 
mu kapitalistów holenderskich. 

Losy walki zorganizowanego proletaryatu 
jednego kraju, mają doniosły wpływ ną roz- 
wój ruchu robotniczego w całym świecie. Dla- 
tego robotnicy wszystkiech krajów śledzić bę- 
dą uważnie przebieg i rezultat walki holen- 
derskich towarzyszów. 


Błędne koło macedońskie. 


„Reformy*, któremi wedle głośnych wynu- 
rzeń pragnęły państwa europejskie uspokoić 
Macedonię, wywołały skutek bajeczny: Buł- 
garów macedońskich, nie wierzących zresztą 
w turecką poprawę, nie zadowolniły wcale, 
Albańczyków zaś, lękających się wszelkich 
zmian, mogących ograniczyć -ich starodawny. 
od władz centralnych prawie niezależny, tryb 
Życia —- wzburzyły. Turcya, wiecznie skoła- 
tana i bezradna, znalazła się zatem wobec 
dwojakiego wrzenia. 

O stosunkach bułgarsko-macedońskich wspo- 
minalismy już nieraz; obecnie pragniemy po- 
ruszyć stosunki albańskie, zwłaszcza, że rzu- 
cają one oryginalne światło na t. zw. „ser- 
deczne porozumienie“  austryacko-rosyjskie 
w sprawach bałkańskich (nad którem dyplo- 
maci obu stron zapewne sami serdecznie się 
śmieją). 

Ciekawą w tym względzie jest niedawno 


drukowana w paryskim „Temps“ korespon- 
dencya ze Skutari. JIlustruje ona agitacyę 
austryacką wśród Albańczyków. (Na tym 


punkcie Austrya rywalizuje z Włochami, 
które posiadają w swych południowych pro- 
wincyach i w Sycylii kolonie albańskie, co 
im ułatwia styczność i z Albańczykami tu- 
reckimi). Austrya rozszerza swój protektorat 
szczególnie na Albańczyków-katolików, uży- 
wając w tym celu kościoła. Korespondent 
„Tlempsa* cytuje np. fakt, iż przed kilku 
laty wybudował rząd austryacki kościół dla 
Albańczyków w Ueskueb. Na uroczystość po- 
łożenia kamienia węgielnego, ku czemu obra- 
no dzień imienin cesarza Franciszka Józeta, 
zjechali się naczelnicy wszystkich katolickich 
klanów albańskich. Ksiądz wygłosił po al- 
bańsku kazanie kn uczczeniu cesarza au- 
stryackiego, poczem owieczki albańskie mo- 


dliły się za pomyślność domn habsburskiego. | budowlanych „Ogniwo“, obradował przez ubiegłe 


gancki pan, którego „przykryto* zapewne w 
chwili, gdy wracał z bala. bo gdy rozepnie futro, 
widać frak i suto wyciętą kamizelkę, oto jakiś 
oficer w uniiormie ze zdartemi „szlifami*, oto 
jakaś stara, poważna matrona, jakiś mieszczanin 
z dzieckiem na ręku. jakiś młody żyd, chała- 
ciarz!... Wszystkie klasy i stany, a najczęściej 
naturalnie robotnik i student! Ogromnie sympa- 
tyczne towarzystwo! Szkoda tylko, iż niemiły 
dysonans tworzy tu jeden zdrajca, oraz paru 
szpiegów pruskich, tj. dwóch żydków o chytrze 
latających oczach i siwy pułkownik straży po- 
granicznej. Rosvanin o polskiem nazwisku i czy- 
sto polskich rysach. 

Przez to okno moje powoli widziałem jich 
wszystkich i nieraz dziwne myśli cisnęły mi się 
de głowy. Przez okne to otrzymywałem również 
jedyne tu przyjemne odwiedziny. Przyjemne, cho- 
ciaż nie bezinteresowne, Były to małe, szara 
wróbelki. które przez otwarty lufcik wlatywałw 
do celi. by zbierać okruszyny chleba. Poprzednik 
mój oswoił je tak dalece. iż czuły się w mym 
pokoju niby u siebie w domu. Śmiałem się do 
nich, jak suchy Anglik do weneckich gołębi na 
placu $-go Marka i wybaczałen im wspaniało- 
myślnie te nieporządki, jukie robiły mi na po- 
dłodze. na stole i na książkach... 

ła, bo i książki tu miałem! Może i dlatego 
właśnie nowa cela wydała mi się tak wspaniałą, 
że zaraz na wstępie dano mi tu jakiś przedpo- 
topowy romans bez początku i końca. Była to 
przecież pierwsza zadrukowana bibuła, jaką mia- 
łem w ręku od chwili aresztu: Po tygodniu po- 
siadałem już inne książki, później pozwołono mi 
mieć tabliczkę szyłrową, wreszcie -— nawet ka- 
jet i ołówek. Co najważniejsze jednak, w nie- 


ki! Pamięt 


Naturalnie, że na pomoc kościołowi iść musi 
i kiesa, która starszyznę albańską może sku- 
teczniej jeszcze przekonywa o życzliwości 
austryackiej -- niż uroczyste nabożeństwa: 
dźwięk złota wymowniejszym jest od dźwię- 
ku dzwonów. Zresztą złoto ma własności 
międzywyznaniowe, któremi dzwon poszczy- 
cić się nie może; pierwszym więc z tych 
środków mogła Austrya trafić do przekona- 
nia i mahometanom albańskim i w ten spo- 
sób przynajmniej w północnych wilajetach 
uzyskać znaczny wpływ. 

(ytowane przez nas źródło przypomina też 
i wojskową przewagę Anustryi w części no- 
wo-bazarszczyzny i wilajetów sąsiednich. Po 
okupacyi Bośni i Hercogowiny Austrya wy- 
sunęła oddział wojska na terytoryum ture- 
ckie, graniczące z temi prowineyami i od- 
dzielające równocześnie Serbię od Czarnogó- 
rza. Przyczem dzieje się rzecz możliwa tylko 
w Tureyi, iż oddział austryacki dla niedra- 
żnienia ambieyi rządu tureckiego znajduje się 
pod naczelnem dowództwem tureckiego paszy. 
dowodzącego równocześnie rozstawioną w 
Albanii dywizyą turecką i pobierającego od 
Austryi (rywalizującej tu z Turcya!) genc- 
ralską pensyę. 

o tym obrazie oświetłmy jeszcze raz sta- 
nowisko potentatów, od których zależy los 
Macedonii. Spojrzmy na Rosyę, która swój 
wpływ na Bałkanach utrzymuje tumanieniem 
Słowian, że się ich dolą interesuje, podnieca 
tem bBułgaro-Macedonów do zbrojnych po- 
wstań, a potem ubolewa nad wrzeniem ma- 
cedońskiem, dalej na Anstryę, która niby 
idzie ręka w rękę z Rosyą na punkcie blagi 
z reformami, a równocześnie kokietuje wro- 
gich Słowianom Albańczyków, u których sam 
wyraz .reformyć wywołuje ataki faryi. Trze- 
cią w tej kompanii -— na szarym końcu — 
jest Turcya, która, widząc, jaką tandetę two- 
rzy jej państwo, lęka się w niem cośkolwiek 
poruszyć, by jeszcze bardziej nie zepsuć, ale 
pod naciskiem Europy godzi się niby na re- 
formy... 

Przy takiej „szczerej“ robocie wymienionej 
trójki i przy istnej wieży Babel na punkcie 
językowym, wyznaniowym i narodowym w 
Macedonii, nie dziw, iż kwestye, z tym kra- 
jem związane, zabagniają się coraz bardziej. 


Il. Zjazd robotników budowlanych, 


Lwów, 6 kwietnia. 
W dawnej sali Uniwersytetu ludowego, będą- 
cej obecnie lokalem stowarzyszenia robotników 


spełna dwa tygodnie po przenosinach zjawił się 
naraz żandarm z radosną nowiną: 

-— Pożałujtie na świdanje!” 

To znaczyło: odtąd raz na tydzień wolno ci 
będzie przez dziesięć minut oglądać poprzez po- 
dwójne kraty matkę, siostrę, brata... 

Pamiętam, Boże drogi, jak mi ogromnie trze- 
potało się serce, jak jakoś uroczyście, jakoś 
dziwnie hyło mi na dnszy, gdym szedł po raz 
pierwszy do nich, na to widzenie. 

Była to wielka radość, że ich ujrzę, była oba- 
wa, czy aby wszyscy zdrowi, — ciekawość, czy 
czego się nie dowiem, ale była też zarazem odro- 
bina damy. 

Ot, młody byłem... 

Szedłem tedy do nich niby wojak z pola bi- 
twy niesiony z piekącą raną w piersi. Ta moja 


niewola -- myślałem sobie — to rana żołnier- 
ska! To nie, że boli, choćby się zagoić nie mia- 
ła — to nie... Rana w potyczce z wrogiem po- 


niesiona, na wojnie za wolność, za naród, za 
świętą sprawę, -- to wszakże największy order 
dla Żołnierza, to chluba i zaszczyt. 

I hańba temu, kto z nas za młodu. 

Leka sie stanąć dziś na szafocie.... 

Tak myślałem i dumnym się czułem, choć na 
wojnie prawdziwej rany nie miałem, a tylko po- 
no twarz mi przybladła i policzki zapadły, a tyl- 
ko czasem suchy kaszel mną wstrząsał, no i coś 
tam w płucach psuć się zaczynało... 

Tak, tak!... — na tej nowej siedzibie z po- 
czątku było mi wcale nieźle. Miałem bu wsyzst- 
ko, co tylko mieć może najbardziej uprzywilejo- 
wany więzień w murach cytadeli: zamieszkiwa- 
łem najlepszą bodaj celę, pozwolono mi miewać 
widzenia z rodziną, posiadałem spory zapas ksią- 


ajcie o uroczystości 1. Maja! 77m, 


dwa dni drugi Zjazd robotników budowlanych. 
Po odśpiewaniu przez chòr „Ogniwa“ pieśni: 
„Cześć pracy“ i „Marsylianki*, przemówił imie- 
niem lwowskiej organizacyi robotników budowla- 
nych i imieniem komitetu zwołującego tow. Że- 
laszkiewicz witając delegatów i gości. Pier- 
wszy nasz Zjazd odbyliśmy przed laty. ośmiu w 
warunkach zupełnie innych. aniżeli dzisiejsze. 
Wtedy roboty w całym kraju było poddostatkiem. 
Drugi Zjaad zastaje nas w zastoju ekonomicznym, 
który szczególnie odbija się na ruchu budowla- 
nym. „W zeszłym roku przeżyliśmy ciężką walkę, 
która nawet pochłonęła ofiary w ludziach (zebra- 
ni powstają z miejsce), ale krew przelana na- 
szych braci i ich ingezeństwo nie pójdą na mar- 
ne. Wkońcu wita mówca reprezentantów komi- 
tetów wykonawczych polskiej i ruskiej socyalnej 
demokracyi. 

Do prezydyum Zjazdu wybrano tow.: Bru- 
śniaka (Lwów) Sułczewskiego (Kraków) i 
Schifflera (Przemyśl) n: przewodniczących; 
tow.: Józefa Dziedzińskiego (Leżajsk), Fer- 
dynanda Kameckiego (Radomyśl) i Teodora 
Hołofkę (Turka) na sekretarzy. Po wyborze 
komisyi dla zredagowania wniosków i wypraco- 
wania regulaminu obrad, uzupełniono na wniosek 
tow. Schiffera porządek dzienny punktem: Ogól- 
ne bezrobocie w kraju. 

Tow. Hudec imieniem komitetu wykonawcze- 
go polskiej partyi socyalno-demokratycznej i imie- 
niem miejscowych organizacyj robotniczych wita 
Zjazd, jako objaw budzącego się życia organiza-- 
cyjnego wśród tysięcy robotników budowlanych,. 
którzy zawsze stali w pierwszym rzędzie walczą- 
cego proletaryatu. Robotnicy budowlani jedni z 
pierwszych zrozumieli, że wyzwolenie robotników 
z niedoli może nastąpić tylko pod hasłem czer- 
wonego sztandaru. Nieraz próbowano robotników 
budowlanych odciągać z szeregów uświadomione- 
go proletaryatu, jak n. p. na niedawnym wspól- 
nym zjezdzie przemysłowców i robotników. Nie 
mamy jednak nie wspólnego z innemi klasami i 
tylko łączność z całą klasą robotniczą prowadzić 
nas może do lepszego jutra. Niechaj hasło wiel- 
kiej, jednolitej organizacyi dźwiga lud pracują- 
cy, niechaj zmusi rząd i kraj do zaniechania do- 
tychczasowej ich polityki ekonomicznej! Niech 
żyje jednolita, wielka, szczera organizacya! 

Tow. Wityk wita Zjazd imieniem ruskiej 
socyalnej demokracyi. 

Następnie odczytano list od posła tow. Da- 
szyńskiego, który usprawiedliwia swoją nie- 
obecność ważnemi zajęciami w Krakowie i życzy 
zjazdowi pomyślnych obrad. 

Następnie przystąpiono do porządku dziennego. 
O organizacyi zawodowej referował tow. 
Nacher, przedkładając wkońcu następujące re- 


żek bądź to z miejscowej biblioteki, bądź też z 
domu, spacery przedłużano mi o całe pięć minut 
ponad zwykłą dziesięciominutową normę, — nadto, 
co tydzień przynoszono mi z domu koszyk pełen 
bielizny, książek. oraz rozmaitych smakołyków, 
z których, pomimo komunistycznych praktyk ze 
strony żandarmów i dla mnie pozostawało jeszcze 
bardzo wiele. 

A jednak... 

A jednak, jakkolwiek ciągle usiłowałem wma- 
wiać w siebie, że mi jest wcale dobrze, że przy- 
najmniej jest mi nieźle, to pomimo to pe upływie 
pewnego czasu zaczęło być mi coraz gorzej, co- 
raz ciężej i smutniej, 

Bo i czyż mogło być inaczej? — Wszak mia- 
łem dwadzieścia lat i musiałem siedzieć w wię- 
zieniu właśnie wtedy, gdy na świecie rozkwitała 
wiosna!.... 

A ja tak kochałem wiosnę, naturę, a przede- 
wszystkiem swobodę! 

Tam, na szerokim świecie, życie się rodzi 
nowe, tam jasna zieleń, tam pierwsze pączki 
kwiatów. tam zapach pól świeżo zoranych, tam 
młodo, gwarno, przestronno! Wszystko oddycha 
szeroką piersią, błyszczy nadzieją. kipi ochotą 
do życia, śmieje się do słońca, do swobody, do 
szczęścia!... 

Tak, tam wiosna!... 

A tu? tu dookoła cztery wązkie ściany, co 
dzień te same, a takie szare, takie ciasne, du- 
szne, więzienie!... Tyle łez widziały, tyle we- 
stchnień słyszały, tyle niedoli świadkiem były, 
że każda cegła ich starczyłaby za pomnik cier- 
pienia!... 

I nic tylko te ściany. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


2 Kraków, czwartek 


NAPORZD 


9 kwietnia 1903 
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zolucye: 1. Zjazd wybierze komisyę z pięciu 
członków, która ma wypracować plan organiza- 
cyjny i przedłożyć go zjazdowi do aprobaty. 
2. Zgromadzeni na wiecu robotników budowla- 
nych we Lwowie uznają, że jednolita organiza- 
cya robotników budowlanych w całym kraju jest 
jedyną drogą do uzyskania lepszych warunków 
bytu; zobowiązują się przeto wszyscy delegaci 
całą siłą działać w kierunku stworzenia i wzmo- 
enienia tej organizacyi. 

Na wniosek tow. Zelaszkiewicza i Schifflera 
wybrano do komisyi, proponowanej przez tow. 
Nachera, 13 towarzyszów: Śchifflera (Przemyśl), 
Sułczewskiego (Kraków), Żełaszkiewicza (Lwów), 
Zawilskiego (Leżajsk), Krajewskiego (Radomyśl), 
Białoskórskiego (Kołomyja), Łańcuckiego (Stani- 
sławów), Bredaka (Rzeszów), Wolania (kafiarz, 
Lwów), Krzemienieckiego (stolarz, Lwów), Iwa- 


nowicza (robotnik dzienny, Lwów) i Stengła (ma- | 


larz, Lwów). 

W dyskusyi tow. Sułczewski z Krakowa 
zaznaczył, że jak długo niema silnej i wielkiej 
organizacyi, tak długo wszelkie uchwały, choćby 
najlepsze, pozostaną martwe. 

O sprawie robót akordowych i ustano- 
wieniu najniższych płac i czasu pracy 
referowali tow. Sułczewski i Żelaszkiewicz. 

Tow. Sułczewski omawia obszernie położe- 
nie robotników budowlanych, ich warunki pracy 
i płacy i podnosi, że brak jednolitej organizacyi 
powoduje konkurencyjne obniżanie się płac, prze- 
dłużanie dnia roboczego i wytwarza armię rezer- 
wową bezrobotnich. Praca akordowa jest dla ro- 
botników niekorzystną. nie przynosi im bowiem 
więcej zarobku, a zmusza do dłuższej pracy. 
Dlatego oświadcza się referent za zniesieniem 
pracy akordowej, oraz za stworzeniem jak naj- 
potężniejszej organizacyi. 

Tow. Żelaszkiewicz wykazał zgubne dla 
zdrowia, dla warunków pracy i płacy, skutki 
pracy akordowej, którą należy zastąpić pracą 
dzienną z ustalonym maksymalnym czasem pracy 
i minimalną pracą dzienną. 

Na tem zakończono obrady w pierwszym dniu 
zjazdu. (EL Gl Luk 


Z ruchu kolejarzy przemyskich, 


Przemyśl. 6 kwietnia. 
(Dokończenie.) 

Na temat: „Socvalna polityka ministerstwa 
kolejowego a kolejarze” referował tow. Witold 
Reger, powitany przez zebranych gorącemi o- 
klaskami. Referent omawia znaczenie kolei w 
nowoczesnych państwach pod względem handło- 
wym i politycznym. wykazując, że im które pań- 
stwo jest kulturniejsze. im lepiej pojmuje gospo- 
darcze znaczenie dobrych, licznych i tanich ko- 
lei. tem więcej łoży na budowę kolei. Austrva 
nie odznaczała się nigdy dobrą gospodarką ko- 
lejową. Koleje budowano za drogie pieniądze, 
poczem odstępowano je za bezcen prywatnym ka- 
pitalistom. którzy polityką wysokich taryf kole- 
jowych niszczyli i niszczą po dziś dzień prze- 
mysł i handel, uniemożliwiając produktom au- 
stryackim  konkurencyę z produktami innych 
państw, gdzie tanie środki komunikacyjne ze- 
zwalają na rynki światowe donosić towar tani. 
Jeden z austryackich uczonych, dobry znawca 
stosunków gospodarczych w Austryi, Oelwein, 
już przed wielu laty oświadczył, że zabójstwem 
dla austryackiego przemysłu fabrycznego i rol- 
nego są drogie środki komunikacyjne. Najrento- 
wniejsze koleje austryackie pozostają w rękach 
prywatnych kapitalistów, kiedy koleje bez ża- 
dnego znaczenia handlowego, jak sześć połączeń 
kolejowych między Galicyą a Węgrami, wybu- 
dowanych tylko dla celów strategicznych, państwo 
z ogromnemi stratami utrzymuje swoim kosztem. 


Centra przemysłu, jak całe Podkarpacie w Ga- 
licyi płynące naftą, rodzące wosk, nie ma bez- 
pośredniego połączenia z centrami handlowemi, 
choć nafta galicyjska na międzynarodowych ryn- 
kach Londynu i Berlina konkuruje z naftą ro- 
syjską i amerykańską. Niesłychaną jest rzeczą, 
aby takie środowiska przemysłu jak Schodnica, 
Urycz, Majdan nie miały połączenia kolejowego, 
ale posługiwały się wozami góralskimi, jak przed 
stu laty. Dla zrozumienia, jaką prowadzi się w 
Austryi politykę kolejową, wystarczy przytoczyć 
dochody kolei państwowych do dochodów kolei 
prywatnych. 

Dochód roczny z 1 kilo- 

metra brutto wynosi: 


Kolej państwowa . 12.526 złr. 
„ północno-zachodnia, własność 
francuskich kapitalistów . 17.000 , 

Kolej południowa, kosztowała pań- 
stwo 221 milionów złr., a sprze- 
dana została prywatnym kapita- 
listom za 84 miliony, które do 
dziś nie zapłaciłi . . . . 26.000 5 

Kolej północna „Cesarza Ferdy- 
nanda“, prywatna. . . 36.000 ,„ 

Kolej Cieplice-Aussig, prywatna 75.000 , 


Statystyka ta mówi sama za siebie. Przy ma- 
łych dochodach kolej państwowa utrzymuje ogro- 
mny sztab wysokich dygnitarzy, pobierających 
kolosalne sumy, co podnosi koszta administracyi 
do niebywałej wysokości. Koszta administracyi 
w procentach poszczególnych kolei w porównaniu 
do kolei państwowej wynoszą: 

Koszta administracyi 


Kolej państwowa, 57:80/, dochodów 


„  ieplice-Aussig . 34 , D 
„ południowa . 41'8 , S 
„ północno-zachodnia 41'9 , P 


Dzięki takiej gospodarce Austrya jest trzecim, 
najwięcej pod względem kultury kolejowej za- 
niedbanym krajem w Europie, na co wskazują 
cyfry z r. 1897. Oto statystyka: 

Długość linii 


Długość linii 
kolejowej na 


kolejowej na 


kilom. kwadr. 10.000 miesz. 
kilometrów 
Belgia . 20:0 9l 
Anglia i Irlandya 109 8'5 
Niemcy 34. 8:9 9:2 
Szwajcarya . - . 8'8 12'0 
Dania . x GZ 11'1 
Austro-Węgry 50 zl 
Szwecya 23 20'5 
Rumunia TĘ. 1% 47 
Earopejska Turcya . 0:9 2'7 


Powyższa statystyka udowadnia, że austryaccy 
ministrowie kolejowi nie hołdują zasadzie angiel- 
skiego ministra kolei, który, domagając się no- 
wych świadczeń na rzecz budowy tanich” kolei, 
wołał w parlamencie angielskim: „Zabierzcie nam 
wszystkie zdobycze kultury, a kolej z powrotem 
nam je przyniesie!“ 

Oddanie niemal wszystkich handlowych kolei 
w ręce prywatnych kapitalistów odbija się nie 
tylko fatalnie na handlu i przemyśle austryackim, 
ale także ugniata nieludzko kolejowy proleta- 
ryat, szczególnie na kolejach państwowych, gdzie 
płaca i praca wołają o pomstę do nieba. Płaca 
tysięcy proletaryatu kolejowego w Austryi w po- 
równaniu do dochodów, jakie czerpią prywatni 
kapitaliści z tych kolei, stoi w rażącej sprze- 
czności. I tak w roku 1896 wypłacono 198.000 
służby i urzędników kolejowych płacę ogólną, 
wynoszącą 83 miliony 750 tysięcy złr., zaś gar- 
stka akcyonaryaszów w tym samym roku otrzy- 
mała dochodu ze swych akcyj 79 milionów! W 
cztery lata później, w r. 1900 cyfry te wystę- 
pują jeszcze w więcej rażący sposób. Z ogólnych 
dochodów wszystkich kolei w Austryi otrzymało 
250.000 kolejarzy pensyi za swą pracę 267 mi- 
lionów koron, na wydatki czysto kolejowe, jak 


chanego 


budowę kolei, renowacyę parku wozowego i ma- 
szynowego, nowe materyały itp. wydano 160 
milionów koron, zaś właściciele akcyj, 
obligacyj i priorytetów otrzymali 300 
milionów koron, czyli 41 procent ogól- 
nych dochodów. Trudno o jaskrawszą nie- 
sprawiedliwość. 

Po zamianowaniu ministrem kolei dra Witteka 
zdawało się, że nastąpi nowa era w polityce ko- 
lejowej. Niestety i ten człowiek, którego poprze- 
dziła fama, że ma nowoczesny mózg, stwierdził 
swojem postępowaniem, że ludność austryacka 
nie ma szczęścia do ministrów, że trudniej jest 
w Galicyi o wójta, jak w Anstryi o ministra. 
(Wesołość), Dr Wittek w swojej socyalno-poli- 
tycznej działalności zdobył się na wprowadzenie 
systemu oszczędnościowego, nałożenie podatku na 
bilety, czem stwierdził, że jest ignorantem na 
punkcie pojmowania, jak ważne są dła każdego 
państwa pod względem handlowym tanie środki 
komunikacyjne i na obronę „prywatnej własno- 
ści“, sprzeciwiając się upaństwowieniu kolei pół- 
nocnej tylko dlatego, aby zadowolnić wysoko po- 
stawione osobistości, których kapitały zaangażo- 
wane są w akcyach północnej kolei. 

Od takiego ministra nie mogą spodziewać się 
kolejarze sumiennej i bezstronnej obrony swoich 
interesów. System oszczędnościowy należy uwa- 
żać za ciśniętą kolejarzom rękawicę wyzwania. 
Kolejarze zorganizowani, solidarni w swych żą- 
daniach, są potęgą, od której zależy byt dzisiej- 
szych kapitalistyczno-militarnych państw. Pojmu- 
jąc tę siłę swoją, powinni kolejarze w odpowie- 
dzi na krzywdy swoje wywiesić na sztandarze 
walki słowa: organizacya walcząca aż do zwy- 
cięstwa! (Burzliwe oklaski). 

Przewodniczący przedkłada następnie zebranym 
dwie rezolucye tej treści: 

l. Zgromadzenie kolejarzy przemyskich, od- 
byte dnia 5 kwietnia 1903 r. w sali ratuszowej, 
oświadcza, że jedynie w ogólno-austryackiej or- 
ganizacyi kolejarskiej mogą kolejarze znaleźć 
obronę swych interesów, do tej więc organizacyi 
powinien każdy kolejarz należeć. 

2. Zgromadzenie kolejarzy przemyskich. od- 
byte dnia 5 kwietnia 1903 r., solidaryzuje się 
z wniesionym projektem ustawy kolejowej przez 
klub posłów socyalno-demokratycznych w austrya- 
ckim parlamencie i domaga się od rządu, aby 
jak najszybciej wniósł projekt tej ustawy pod 
obrady parlamentarne. 

Obie te rezolucye przyjęto wśród długotrwa- 
łych oklasków, poczem okrzykiem na cześć so- 
cyalnej demokracyi zamknięto obrady. 


Przegląd polityczny. 
Gaierya reformatorów carskich. 27 lutego 


st. st. rozpoczęły się posiedzenia komisyi do prze- 
kształcenia zarządu gubernialnego, a więc do 


| przeprowadzenia jednej z tych reform, o których 


wzmiankuje ostatni manifest carski. Skład tej 
komisyi jest tak charakterystyczny, że warto 
przyjrzeć się bliżej tym „reformatorom* carskim. 
W obradach komisyi biorą udział pod przewo- 
dnictwem Plewego (min. spr. wewn.) następujące 
osoby: wiceministrowie von Wal, Durnowo i Zi- 
nowiew, dyrektor departamentu spraw duchownych 
wyznań zagranicznych Mosołow, dyrektor depar- 
tamentu spraw ogólnych Stürmer, dyrektor kan- 
celaryi ministra w sprawach szlachty Medwinow, 
pięciu gubernatorów i kilka innych osób. 

Były generał-gubernator v. Wal, kat chłopów 
i robotników, sprawca ohydnego oćwiczenia róz- 
gami manifestantów wileńskich, zbyt dobrze jest 
znany, byśmy podawali jego charakterystykę. 
Senator Durnowo był dyrektorem departamentu 
policyi, ale stracił posadę za kradzież, przy po- 
mocy szpiegów, listów pewnej damy do zako- 
w niej posła brazylijskiego. Osobistość 


w najwyższym stopniu marna moralnie, Zino 
wiew, jeden z najbardziej szkodliwych i wstre” 
tnych typów binrokracyi rosyjskiej, autor refor“ 
my (w duchu reakcyjnym) samorządu m. Peters“ 
burga. Mosołow, autor „patryotycznych * sztuk 
teatralnych, za różne sprawki nieczyste był dwu” 
krotnie pozbawiony posady w stolicy i wysyłany 
na prowincyę. Stürmer, znany w szerokich ko* 
łach jako łgarz zawodowy. Gubernator Klim 
genberg, sprawca mordów w Krożach, oprawc? 
chłopów. Gubernator książę Wasilczykow, re" 
akcyonista-karyerowicz. Lubimow, zacięty "9" 
akcyonista. Fon-Binnting, znany denuncyant* 
Frisch, znany jako prześladowca prasy. Książe 
Oboleński, jeden z najbardziej znienawidzo” 
nych w Rosyi administratorów, sprawca krw3a” 
wych represalij podczas rozruchów chłopskich. 

I taka banda ma przeprowadzać „reformę = 
Z góry można przypuszczać, że nie będzie stra“ 
szną dla panującego obecnie „ładu* w Rosyi. 

onglerskie sztuczki Aleksandra serbskie” 
go. Król Aleksander serbski znany jest już z tog 
iż co pewien czas samowolnie zmienia konstytu” 
cyę w Serbii. Obecnie nie podobało mu się Z% 
chowanie senatu. Bez namysłu więe wydaje pro” 
klamacyę, w której wśród szumnych frazesów 
oznajmia zawieszenie konstytucyi z r. 1901. Be" 
natorowie, wraz z resztą personalu „konstytucy!” 
nego“, oczywiście wracać muszą do prywatne8” 
życia. Na podstawie wyjętej z lamusu prastare] 
konstytucyi z r. 1869, zostają mianowani now! 
„dożywotni senatorowie i — król Aleksander 
wydaje potem prokłamacyę nr. 2, zapowiadając? 
powrót do konstytucyi... z r. 1901. 

Zapewne niejeden panujący zazdrościć mu 
małżonkowi Dragi tej możności zmieniania kom 
stytucyj, jak szlafroków. 


Przegląd społeczny. 

Z organizacyi kolejarzy. W Zadwórzu 0% 
było się w ubiegłą niedzielę poufne zgromadze 
nie robotników kolejowych: strażników i zwrotna” 
czych. Uczestniczyło w obradach około 60 rob 
tników, zajętych na przestrzeni Barszczowice” 
Krasne) O znaczeniu i potrzebie organizacyi 1% 
ferował tow. Mełeń ze Lwowa, omawiając 07 
ganizacyę robotniczą, specyalnie kolejarską w 2% 
chodniej Europie i wykazując, jakie korzyści m 
teryalne i moralne daje organizacya proletary? 
towi. Wkońcu umówił referent położenie robota” 
ków kolejowych w Galicyi i przedłożył spraw” 
zdanie z ostatniej kontereneyi strażników i zwrć 
tniczych w Wiedniu, wyjaśniając najważniejs” 
uchwały, jakie powzięto na tej konferencyi i 2% 
dania, stawiane przez delegatów. 


KRONIKA. 

Kalendarzyk historyczny. 9 kwietnia. 1241. Tatari! 
zadają Polakom klęskę pod Lignicą. — 1626. Bao” 
z Verulanu, sławny filozof i przyrodnik. umiera- 
1855. Bombardowanie Sebastopola. — 1848. Mie”, 
sławski w obozię pod Środą. — 1881. Obronna mo”, 
rewolucyonisty Zelabowa podczas głośnego procy: 
„dwudziestu“. — 1901. Międzynarodowy kongres P" 
ciw alkoholizmowi w Wiedniu. je 

Uniwersytet ludowy im. Ad. Mickiewicza w Krakow 
Dziś odbędzie się w sali Redntowej starego ters. | 
(plac Szczepański, I. p.) od godziny 71/ do 81/2 W», 
czorem wykład p. Włodzimierza Jarosza: „Histó” 
demokracyi angielskiej w XIX. wieku“. 


i 


Tow. Jerzy Haase na wolności! Tow. 
rzy Haase, redaktor „Gazety Robotniczej“ w 
towicach na Górnym Śląsku. opuścił 
więzienie w Bytomiu, w którem przepędził 9 
sięcy, skazany za rzekomą obrazę ksi 
Schmidta, popełnioną w „Gazecie*. Witamy e | 
decznie dzielnego towarzysza, który w sam „4 | 
uzyskał wolność, aby wziąć udział w agit*” 
wyborczej. 


JE 


gł 


Orłow i jego żona. 


IV. 

Wieczorem tego samego niespokojnego dnia, 
gdy małżonkowie siedzieli przy herbacie, spy- 
tała Matronia z ciekawością swego męża: 

— Gdzież to chodziłeś dzisiaj ze studentem ? 

Grzegorz spojrzał na nią mglistym wzro- 
kiem, nie odrzekł nic, wylał tylko herbatę na 
spodek. 

Około południa, gdy ukończono sprzątanie 
pokoju grajka. odszedł Grzegorz wraz ze 
studentem i powrócił dopiero około trzeciej 
po południu. Powrócił milczący i zadumany, 
położył się na łóżku, gdzie przeleżał na wznak 
mniej więcej godzinę. nie wyrzekłszy ani je- 
dnego słowa, mimo, że żona usiłowała kilka- 
krotnie wszcząć rozmowę. Nie krzyknął na- 
wet na nią. że go nudzi i to ostatnie zwła- 
szcza wydało się jej dziwnem, niezwykłem, 
niepokojącem. 

Kierowana instynktem kobiety, której cała 
egzystencya skoncentrowana jest w mężu, 
domyślała. się, że coś nowego musiało nim 
owładnąć. Troska jej wzrosła, więc tem wię- 
cej usiłowała się dowiedzieć, co takiego. 

-- Możeś ty chory, Grysza? 

Grzegorz wypił ostatek herbaty, obtarł so- 
bie wąsy wierzchem ręki i powoli podsunął 
żonie swą pustą szklankę. Potem powiedział, 
ściągając brwi: 

— Byłem ze stndentem w baraku dla cho- 
rych... 


— W baraku cholerycznym? — wykrzy- 
knęła Matronia przerażona, ale zaraz dodała 
cichym głosem: 

— Wielu ich tam jest? 

— Pięćdziesięciu trzech ludzi razem z na- 
szym. 

— No i co? 

— Tuzin z nich ma się już lepiej, mogą 
już chodzić. Wyglądają żółto i okropnie wy- 
chudli. 

— Przebyli cholerę? Ale to może jacy in- 


ni, których tam przywieziono, by módz lu-, 


dziom powiedzieć: 
czymy!* 

— Głupia gęś! — powiedział Grysza z 
przekonaniem, a złość mu zaświeciła w o- 
czach. — Zostaniesz zawsze głupią, nieroz- 
garnioną i na tem koniec! Można udusić się 
z nudów w waszem towarzystwie. Niezdol- 
neście, wy kobiety, nie pojąć! — Ze złością 
przysunął sobie świeżo nalaną szklankę her- 
baty i zamilkł. 

— A skądżeś ty wziął swoją mądrość? — 
zapytała Matronia i westchnęła. 

Mąż puścił tę uwagę mimo uszu i zatonął 
napowrót w zadumę i nieme milczenie. Sa- 
mowar śpiewał swą smutną piosnkę, przez 
okno płynął odór farby olejnej, kwasu kar- 
bolowego i pomyj. Półcień zmierzchu, jęk sa- 
mowara i odory te zlewały się w jeden dzi- 
wny nastrój, który jak zmora położył się na 
piersiach obojga, a czarny otwór paleniska 
w piecu zdawał się patrzeć, jakby czuł sie 
w prawie ich pochłonąć przy zdarzonej oka- 
zyi. Długo trwało milczenie. Mąż i żona od- 
gryzali z trzymanych w ręku kawałków en- 


„Patrzcie, jak to my le- 


kru okruszyny i zapijali je herbatą, pobrzę- | — (zy wiedzą, czy nie, to ich rzecz. 


kując naczyniem. Matronia wzdychała cza- 
sem, Grzegorz zaś bębnił palcami po stole. 

-— Tam to dopiero czystość, jak nigdzie 
chyba na świecie — począł Grzegorz nagle.— 
Cała służba, do ostatniego, biało ubrana. 
Chorych kąpią, dają im wina po półsiodma 
rubla flaszkę, a dopiero jedzenie... samym 
zapachem można się najeść. Oto porządek, 
oto troskliwość.. macierzyńska troskliwość... 
Ba, ale jakże to pojąć? Jak długo człowiek 
zdrów, ani dyabeł się o niego nie troszczy, 
nikt nie spyta, jak mu idzie, czy ma w co 
zęby wbić, czy nie. Ale jak tylko wybiera 
się na tamten Świat, to zaraz stawiają ba- 
raki, pojawia się wino po półsiodma rubla 
za flaszkę. Czyż ci ludzie umieją, pytam się, 
rachować? Baraki i wino kosztują przecież 
grube pieniądze. Czyżby tych sum nie nale- 
żało raczej użyć na poprawę losu cierpią- 
cych głód, przynajmniej znacznej ich liczby? 

Zona nie zadawała sobie trudu, by te wy- 
wody pojąć, ale z nich ten pewny wycią- 
gnęła wniosek, że w duszy Grzegorza odby- 
wa się jakiś jeszcze jej nieznany proces. 
Przekonana o tem, zapragnęła dowiedzieć 
się, co to takiego, gdyż szło tutaj i o nią. 
Zyczeniu temu towarzyszyła obawa i nadzie- 
ja czegoś nowego, a równocześnie uczucie 
złości na męża. 

— Oni tam sami już wiedzą, co mają ro- 
bić, lepiej od ciebie — rzekła, gdy skończył, 

zacięła usta drwiąco. 

(Grzegorz wzruszył ramionami, splunął w 
kąt i spojrzał na nią z ukosa. Po krótkiem 
miiczenin począł podniesionym głosem: 


Ah 
jeśli nie mam umrzeć bez rozejrzenia sie /, 
Świecie i życiu całem, to chyba wolno Tę 
tem i owem mówić. Mówię ci tylko: Ta“ | 
życia dalej prowadzić nie myślę, tak żyć, 
znaczy siedzieć tu i czekać, aż przy) Ji 
cholera i złapie za gardło, jak złapała KSW | 
kowa, to mi się nie podoba! Nie chcę! * vy 
Iwanowicz powiedział: Bądź mężny! GdY jp 
się przeciw tobie obraca, to rozpocznij 7 „s 
sem walkę. Kto wygra? Rzecz się ma Ot 
kiem jak na wojnie. Cóż czynić należy”. 1w 
pójdę za dozorcę do baraku, zrozum! e 
mnie? Włożę potworowi głowę do pasS%iye 
połykaj mnie! Ale rozpocznę także WO jt 
rękami i nogami będę się bronił, Zair 
tam także niemało: dwadzieścia rubli 24 i 
siąc, a może jeszcze i coś z boku... Mo” 
od tego umrzeć, ale tu czekając, możdć jy 
szcze prędzej umrzeć. Jest przynajmniej 
kaś odmiana w życiu! | st || 

Podniecony, trzasnął Orłow pięścią Ws “ | 
tak, że naczynia z hałasem podskoczy” "AN 
górę. k tkt 
Matronia słuchała tych słów z pocza, „ęł | 
obawą i ciekawością, gdy jednak sko” 
zmrużyła złowieszczo oczy. 

— To ci pewnie poradził studen 
tała sucho. „ ml 

— Mam dosyć swego rozumu ! ogi 
przecież myśleć sam — odrzekł ©“ a. 
wymijająco. B. pr! 

— On ci to poradził rozdzielić się ” 
— ciągnęła dalej Matronia. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 
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Kraków, czwartek 


Delikatni panowie. Gazety konserwatywne 
Stojące na nsługach namiestnika i panów z Ko- 
ła polskiego przesadzały się przed kilku dniami 
W podnoszeniu tkliwości i delikatności członków 
tego kłubu wobec hr. Mieczysława Pinińskiego. 
Zdawałoby się dla nieznających stosunków, że ci 
Panowie naprawdę są takimi tkliwymi na każdą 
krzywdę, wyrządzoną komuś niesłusznie. 

Otóż nie od rzeczy będzie przypomnieć, jak 
książę Paweł Sapieha pisałdo swoich „wy- 
boreców" —- o ile biedni chłopi księcia Pawła 
wybierają w osobnej broszurze w r. 1897. 
Uksiążęcony oszczerca pisał wówczas:  „Słysza 
łem(!). że p. Daszyński codziennie szam pa- 
na pije i jada w najlepszych i najdroższych 
restauracyach. Nic dziwnego, wszak na te kola- 
cye. obiady. Śniadania. kobiety i szampany 
składają się co tydzień tysiące robo- 
tników”. 

Ale księciu było zamało tego kłamstwa. więc 
© parę wierszy niżej pozwolił sobie na nikcze- 
imność stokroć większą. O parę wierszy niżej pi- 
sze do swoich wyborców:... „a Daszyńskiego nie 
wiem czy wiecie, kto utrzymuje i podtrzy- 
muje. Wszak są tacy, co stanowczo twierdzą, że 
przed wyborami z Niemiec dostał kilkadziesiąt 
tysięcy na agitacyę! Kto ma rozum, niech 
sądzi, co to może znaczyć“ 

Stylistyka, jak widzimy, którejby się nie po- 
wstydził zawodowy oszczerca, piszący tak, aby 
na żaden sposób nie dostał się do kryminału! 
A tak pisał książę, który się ożenił z córką 
Niemca! I pisał o człowieku, którego kilka razy 
w życiu widział. Nie podał przytem ani cienia 
dowodu, nie zatroszczył się nawet o proste pra- 
wdopodobieństwo swoich twierdzeń! 

A nie przypominamy sobie ani jednego głosu 
oburzenia na księcia Sapiehę w prasie konser- 
watywnej. 

Natomiast tam. gdzie stosy faktów świadczą 
o spełnionej na szkodę publiczną zbrodni, tam, 
gdzie należałoby żądać śledztwa sądowego dla 
wykrycia zbrodniarzy, prasa najęta krzyczy jak 
opętana. ale nie na sprawców zbrodni, 
lecz na tych, co ich wykryć usiłują. Prawdziwie 
konserwatywna etyka. 

P. Kazimierz Tetmajer uprasza nas o zano- 
towanie, iż artystka teatru ludowego, panna 
„Tetmajerówna*, nie nazywa się tak, niema nic 
wspólnego z rodziną Tetmajerów i używa tego 
nazwiska jako pseudonimn bezprawnie. 


Niesumienny stręczyciel. W Krakowie przy 
ul. Miodowej, pod 1. 21, mieszka handlarz mleka, 
Salomon Rosenberg, który trudni się również 
stręczeniem posad. Za przedmiot swych operacyj 
sprytny stręczycieł obrał sobie biednych stróżów, 
z których wyłudza większe lub- mniejsze kwoty 
pod pozorem szukania dla nich posady, Upatrzy- 
wszy sobie ofiarę w osobie jakiegoś biedaka, 
szukającego zajęcia, Rosenberg ofiarowuje się za 
pośrednika i rozpoczyna „szukanie* miejsca. Wo- 
dzi więc za sobą biedaka od domu do domu, 
każąc sobie z góry płacić po 6, 8 lub 10 
koron za „fatygę”, ponadto zmuszając ludzi 
do różnych traktamentów pod postacią wódki, 
piwa itd. Biedak, ładzony nadzieją uzyskania 
miejsca, pozwala spokojnie kieszeń swą eksploa- 
tować i dopiero później spostrzega się, iż padł 
ofiarą sprytnego stręczyciela. Po dłaższem „szu- 
kaniu* Rosenherg prowadzi stróża do pierwszego 
lepszego właściciela, a nie uzyskawszy oczywi- 
ście miejsca, każe stróżowi zgłaszać się na dru- 
gi dzień, powtarzając w ten sposób swe prakty- 
ki w nieskończoność. Zdarza się czasem, iż „wy- 
szuka” stróżowi posadę ale taką, iż stróż po 
kilku, lub kilkunastu dniach musi ją opuścić; 
gdy wydalony zgłasza się z pretensyami do Ro- 
senberga, ten odprawia go z drwinami, wołając: 
„skarż mię do sądu, pieniędzy nie oddam*. Zda- 
rza się również, iż R., wyszukawszy dla stróża 
miejsce, po pewnym czasie zgłasza się do wła- 
ściciela i namawia go, by tego stróża wydalił, 
gdyż ma on innego „lepszego“ itd. 

Mnóstwo stróżów zostało już przez tego nie- 
saumiennego stręczyciela pokrzywdzonych. Osobą 
tego ptaszka powinna wreszcie zająć się policya. 

Skutkiem „mylnie pojętej chwilowo istoty 
rzeczy“ można się czasem dostać do —- krymi- 
nału. Takie nieszczęście wydarzyło się „publicy- 
ście* Weingriinowi, który padł ofiarą „chwilowej 
pomyłki”. 

Pan Weingriin sądził, że do zakresu jego „pu- 
blieystycznej* działalności należało „podzielić się“ 
z pp. Ł. ich pieniądzmi. Tymczasem ci, gdy „po- 
dział* wypróżnił doszczętnie ich kieszenie — poj- 
mująe „mylnie istotę rzeczy”, udali się na poli- 
cyę. Ta, ulegając również „pomyłce“, zamknęła 
Weingriina pod klucz za zbrodnię oszustwa, 
do czego przyczyniły się również i „intrygi poli- 
tyczne*, które takich n. p. wybitnych działaczy, 
jak Maj, Hacuś i t. p. pędzą od kryminału do 
kryminału, pod pozorem kradzieży kieszonkowych, 
morderstwa lub innej jakiejś „pomyłki“. 

Znalazłszy się chwilowo na wolności pan Wein- 
Briin w „Kuryerku krakowskim“ i osobnej ode- 
zwie wyjaśnia, iż do kryminału zapędziły go... 
„intrygi polityczne" i „poszlaki wypływające z 
mylnie przez skarżących chwilowo pojętej istoty 
rzeczy“, 

Gdyby humor był okolicznością łagodzącą, wie- 
lu dowcipnych pick-poketów nie potrzebowałoby 
Tozmyślać nad „pomyłkami* Sądowemi. 


Krwawe żniwo zbiera w ostatnich dniach 
dyrekcya tramwajowa. Zdaje się, jakoby dzień 
nie mógł przeminąć w Krakowie, aby nie było 
świeżych wypadków przejechania przez tramwaj 
elektryczny. Wczoraj znowu o godz. 31/4 po po- 
łudniu, wóz zdążający z parku Jordana do Ryn- 
ku najechał przed pałacem Spiskim 33-letniego 
robotnika stolarskiego, Mikołaja Sukarza, zada- 
jąc mu dwie rany na głowie. Rannego opatrzyło 
pogotowie stacyi ratankowej i przewiozło do szpi- 
tala św. Łazarza. 

Uniwersytet ludowy na prowincyi. Prelek- 
cye inż. Libańskiego w Żółkwi i w So- 
kalu 4 i 5 bm., jak nam donoszą, zgromadziły 
liczne audytoryum w obu tych miastach, dając do- 
wód, że Uniwersytet ludowy zyskuje na prowin- 
eyi sukces nie tylko moralny ale i materyalny. 
W Sokalu mnóstwo osób odeszło od kasy z po- 
wodu braku miejsca w sali, a następny wykład 
tamże odbędzie się po świętach pod „wolnem nie- 
bem* na boisku sokolem. Niedzielny ten wykład 
był 352-gim z rzędu, jakie p. Libański wygłosił 
w Galicyi i na Śląsku. 

Ochrona kłerykalnych oszustów. „Bozener- 
Zeltung* donosi: Proboszcz z Pozzoleone pod 
Vicenza, ksiądz Solchiero, dopuścił się oszustwa, 
sfałszowawszy weksli na 100.000 lirów i za po- 
mocą ucieczki uchylił się od odpowiedzialności 
karno-sądowej. Oszust zbiegł do Tyrolu i pier- 
wsze swe kroki skierował tutaj de pałacu arcy- 
biskupa w Trydencie, gdzie przychylono się do 
jego prośby o udzielenie mu posady. W miejsco- 
wości Storo oszust w gutannie odprawia codzien- 
nie mszę i pełni inne funkcye kapłańskie. 

Mnichy przemytnikami. Zarządzona w tych 
dniach przez władzę skarbową w Le-Mans rewi- 
zya w klasztorze, znajdującym się w gminie Te- 
loch, wydała rezultat charakterystyczny dla 
działalności mnichów. Oto znaleziono w tym kla- 
sztorze 289.120 pak zapałek. We Francyi, jak 
wiadomo, produkcya i sprzedaż zapałek objęte są 
monopołem państwowym. Mnichy tłumaczyli się 
z świętoszkowatą miną, że zapałki te zostały im 
podrzucone. Władza skarbowa skonfiskowała kon- 
trabandę. 

Socyalizm w Japonii. Organ japońskiej par- 
tyi socyalistycznej „Świat robotniczy* zmienił 
swój tytuł na „Socyalista”. 


Z „Sokoła“ krakowskiego. W tych dniach ukon- 
stytuował się wydział towarzystwa gimnastycznego 
„Sokół“, wybierając prócz urzędującego nadal prezesa 
p. Władysława Turskiego, I. wiceprezesem p. Edmun- 
da Klemensiewicza, notaryusza; II. wiceprezesem p. 
Józefa Kurowskiego, kierownika filii gimnazyum św. 
Jack. Dyrektorem dra Stanisława Rowińskiego, adwo- 
kata krajowego; zastępcą p. Jana Pawlicę, profesora 
gimn. Skarbnikiem p. Franciszka Głowackiego; za- 
stępcą p. Gustawa Christa; rachmistrzem p. Stanisła- 
wa Szaynowskiego; gospodarzem p. Albina Bezega; 
zastępcą p. Karola Radomia; chorążym p. Adama Świ- 
derskiego; zastępcą p. Karola Wójcika. 

Ogłoszenie dostawy. Dyrekcya kolei państwowych 
w Ołomuńcu rozpisuje dostawę następujących mate- 
ryałów: 80.000 kg. nafty rafinowanmej, 27.000 kg. oli- 
wy do smarowania maszyn, 13.000 kg. oliwy do sma- 
rowania wozów, 15.000 kg. waseliny do lokomotyw, 
2.000 kg. oliwy do czyszczenia lokomotyw, 800 kg. 
oleju terpentynowego. Termin do wnoszenia ofert u- 
pływa z dniem 30 kwietnia 1908 o godz. 12 w po- 
łudnie. Bliższych informacyj udziela Izba handlowa 
i przemysłowa w Krakowie. 


Gabryelski (Kraków) kupuje, sprzedaje i 
najmuje — fortepiany, pianina i harmonie — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki, 


- TELEGRAMY 


Pożary. 

Lwów, 8 kwietnia. Na folwarku Dębianka 
powiatu lwowskiego własności barona Kon- 
stantego Brunickiego wybuchł onegdaj o go- 
dzinie 9 wieczorem pożar, który cały fol- 
wark zmienił w perzynę. W płomieniach zgi- 
nęło także 17 koni, 18 wołów, 2 buhaje, 
8 krów, wiele sztuk jałówek i kilkanaście 
źrebiąt. Ogólna szkoda wynosi około 30.000 K. 


Strejk robotników tramwajowych. 
Budapeszt, 8 kwietnia. Wczoraj w nocy od- 
byli robotnicy tramwajowi zgromadzenie. Z ogó- 
łu 1100 służby tramwajowej wzięło udział w 
zgromadzeniu 500 osób. Uchwalono, gdyby ich 
żądaniom w ciągu nocy nie uczyniono zadość, już 
dzisiaj rano rozpocząć strejk. 


Zamach stanu w Serbii. 

Petersburg, 8 kwietnia. „Nowoje Wremia* 
daje wyraz zapatrywaniu, że Rosya ma wszelkie 
powody do zadowolenia z rezerwowanej polityki 
króla serbskiego. Zwłaszcza ze zadowoleniem 
podaje „Nowoje Wremia* oświadczenie prezy- 
denta ministrów, że nie przedsięweźmie Żadnej 
zmiany konstytucyi bez porozumienia się z za- 
stępcami narodu. 


Strejk kolejarzy szwajcarskich. 
Berno (szwajcarskie), 8 kwietnia. Wczorajsze 
obrady personalu kolejowego z dyrekcyą dopro- 
wadziły do zupełnego porozumienia, są więc wi- 
doki, że niebawem strejk zakończy się ku obopól- 

nemu zadowoleniu. 

Zatarg w ambasadzie niemieckiej. 
Berlin, 8 kwietnia. Z Nowego Jorku donoszą, 
że cały personal ambasady niemieckiej w Wa- 
szyngtonie wraz z generalnym konsulem został 
odwołany, zwrócił się bowiem przeciwko nowemu 


NAPRZOD 


ambasadorowi, bar. Speck, który w sposób bru- 
talny jednego urzędnika po drugim obrażał. 


Rewelacye Jauresa. 

Paryż, 8 kwietnia. Na wczorajszem posiedze- 
niu Izby deputowanych, na którem w dalszym 
ciągn przemawiał tow. Jaures panował ogromny 
tłok na galeryach. Jaures ubolewa, że listu ge- 
nerała Pellieux nie podano do wiadomości obroń- 
com Dreyfusa i zaznacza, że po fałszerstwach 
Henry'ego, generał Mercier przywłaszczył sobie 
system argumentowania sfałszowanym listem ce- 
sarza Wilhelma i ten system propagował w pra- 
sie nacyonalistycznej. (Przerywania na prawicy). 
Następnie omawia Jaures korzyści, jakie nacyo- 
naliści wyciągnęli z kampanii wyborczej, a po- 
wracając do sprawy Dreyfusa, wywodzi dalej, że 
Mercier i jego przyjaciele polityczni pokazywali 
fotografię sfałszowanego listu tym, których su- 
mienie chcieli uspokoić. (Wrzawa na prawicy). 
Jeżeli Mercier w procesie w Rennes twierdził, 
że nie może swego systemu publicznie wyjawić, 
czynił to wszystko, aby zasugestyonować sędziów. 
Jaures kończy, domagając się od rządu admini- 
stracyjnego śledztwa w sprawie zatajenia i przed- 
łożenia sfałszowanego listu cesarza Wilhelma. 
(Zywe oklaski na lewicy. Okrzyki na prawicy: 
Do Berlina!). 

Minister wojny Andrć oświadcza, że rząd za- 
mierzą ułatwić zbadanie prawdy i polecił mini- 
sterstwu wojny, by wyszukało list generała Pel- 
lieux, co też się stało. Minister' odczytuje ten 
list; tekst odczytanego pisma brzmi tak samo, 
jak list odczytany przez Jauresa. W końcu o- 
świadcza minister, że zgadza się na śledztwo 
administracyjne z powołaniem do niego pewnej 
liczby sędziów. (Długotrwałe oklaski na lewicy). 

Dep. Cavaignac oświadcza, że obowiązkiem 
ministra /wojny było dać sprawozdanie o liście 
Pellieux. (Poruszenie). Pellieux jednak list swój, 
który nigdy nie znajdował się w ministerstwie 
wojny, a więc i nie mógł być zatajony, wycofał 
za poradą gen. Zurlindena. Mówca kończy, ata- 
kując Jauresa i socyalistów. 

Dep. Brisson oświadcza, że faktem jest, iż 
Cavaignac listu generała Pellieux nie przedłożył 
rządowi, którego był członkiem i że generałowi 
Pellieux radził list ten wycofać. 

Dep. Cavaignac protestuje przeciw temu 
zarzutowi i powtarza, że list Pellienx nigdy nie 
znajdował się w ministerstwie wojny i że wła- 
śnie generał Zurlinden radził generałowi Pellienx, 
by list ten wycofał. Zresztą i mówca dałby mu 
tę samą radę. (Poruszenie). 

Dep. Lasies protestuje przeciw wznawianiu 
sprawy Dreyfusa i wyraża zdziwienie, że André 
staje się wspólnikiem tych żywiołów, które de- 
zorganizują armię. Mówca odczytuje list kapita- 
na Cuignet, w którym tenże twierdzi, że depe- 
sza Pamizzardiego równa się zeznaniu winy przez 
Dreyfusa i współwiny rządu włoskiego. 

Co do depeszy Panizzardiego, wywiązuje się 
dłuższa, ożywiona dyskusya. 

Sprawozdawca, któremu komisya przydzieliła 
wybór Syvetona, wnosi jego weryfikacyę. 

Izba uchwaliła 281 głosami przeciw 228 u- 
nieważnić wybór Syvetona. 

Paryż, 8 kwietnia. Izba deputowanych przy- 
jęła 250 głosami przeciw 75 postawiony przez 
deputowanego Chahoisa porządek dzienny, w któ- 
rym Izba wyraża rządowi zaufanie i postanawia 
nie wytaczać sprawy Dreyfusa przed sąd, lecz 
przejść nad nią do porządku dziennego. Nastę- 
pne posiedzenie odbędzie się 19 maja b. r. 

Paryż, 8 kwietnia. Zapatrywania w kołach 
parlamentarnych o wczorajszem głosowaniu w 
Izbie są podzielone. Jedni twierdzą, że minister 
wojny mimo odrzucenia wniosku Jaurósa zarzą- 
dzi śledztwo, drudzy, że sprawa Dreyfusa stano- 
wczo już jest zakończoną, a minister wojny za- 
rządzić może jedynie śledztwo co do podania się 
do dymisyi generała Pellieux; w każdym razie 
nie ma mowy o rewizyi procesu Dreyfusa. 

Sprzeczna opinia znalazła się również w dzien- 
nikach. Nacyonalistyczne stwierdzają, że afera 
Dreyfusa już została pogrzebaną; jestto zwycię- 
stwo „dobrych patryotów *. Republikańskie piszą, 
że minister wojny zarządzi śledztwo i przekaże 
akta sądowi kasacyjnemu.  Socyalistyczne wre- 
szcie wypowiadają zdanie, że sprawa będzie wy- 
jaśnioną, że Dreyfus zostanie zrehabilitowany, a 
fałszerstwa sztabu generalnego napiętnowane. 


Walka z klerykalizmem. 

Brest, 8 kwietnia. Zgromadzenie stowarzysze- 
nia zawodowego robotników portowych, które się 
odbyło przy udziale 200 członków, uchwaliło wy- 
słać do ministra marynarki memoryał, domaga- 
jący się usunięcia wszelkich władz duchownych 
z marynarki i gratulujący ministrowi, że zniósł 
posadę kaznodziei okrętowego. 


Strejk zecerów. 

Rzym, 8 kwietnia. Ponieważ rokowania z 
przedsiębiorcami o załagodzenie strejkn dru- 
karzy rozbiły się, na odbytem wczoraj po 
południu zgromadzeniu ogłoszono strejk gene- 
ralny. Porządek dzienny, uchwalony przez 
zgromadzenie, poleca strejkującym zachowa- 
nie spokoju. 

Rzym, 8 kwietnia. Na wczoraj wieczorem 
zapowiedziany już był powszechny strejk ro- 
botników, solidaryzujących się z zecerami. 
Wojskowość oddała policyi kilka tysięcy żoł- 
nierzy do dyspozycyi dla pieczenia chleba, 


= Fabryka i skład 
kapeluszy i czapek i czapek 
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dla służby tramwajowej, do gazowni it. d. 
Do Rzymu sprowadzono wiele wojska z oko- 
licy. 

Rzym, 8 kwietnia. W mieście panuje spo- 
kój. Tramwaje i omnibusy kursują jak zwy- 
kle. Sklepy i teatry otwarte. Dotąd nie było 
żadnego zajścia. 

Rzym, 8 kwietnia. Miasto ma zwykły wygląd. 
Sklepy i restauracye są otwarte. Oprócz druka- 
rzy strejkują także murarze, jakoteż woźnice. 
Miejska rzeźnia ma zapas 670 wołów. Odezwa 
Izby robotniczej wzywa strejkujących do utrzy- 
mania spokoju. W kilkunastu punktach miasta 
rozstawiono wojsko. Dotąd nie przyszło do ża- 
dnego zajścia. 


Konwencya cukrowa. 

Londyn, 8 kwietnia. Rząd ogłasza księgę bia- 
łą, zawierającą odpowiedzi mocarstw na cyrku- 
larz z 13 stycznia b. r. w sprawie ratyfikacyi 
konwencyi cukrowej. 


Rozruchy w Macedonii. 

Konstantynopol, 8 kwietnia. Porcie doniesio- 
no w drodze poufnej, że macedońskie komitety 
zamierzają wykonać dynamitowe zamachy na 
składy wojskowe i zamierzają dostać się do ma- 
gazynów broni. Aby zamachowi przeszkodzić, po- 
czyniono ostre zarządzenia. 

Konstantynopol, 8 kwietnia. W okolicy Adrya- 
nopola nastąpiło starcie z bandą bułgarską; 1 
Żandarm zabity, 2 żołnierzy rannych. Członków 
bandy, zbrojnych w manlichery i zaopatrzonych 
w dynamit, ujęto i pod eskortą odprowadzono do 
Adryanopola. 

Konstantynopol, 8 kwietnia. Serbski kon- 
sul Bakiez otrzymał od Porty zawiadomienie 
o grożącem niebezpieczeństwie na serbskiej 
granicy. 

Demonstracye studenckie w Hiszpanii. 

Walencya, 8 kwietnia. Odbyło się tu zgro- 
madzenie, na którem uchwalono wezwać pre- 
zydenta ministrów Silvelę, aby usunął z urzę- 
du prefekta i wezwano wszystkich właści- 
cieli fabryk, kupców, towarzystwa tramwa- 
jowe i dzienniki, by na znak protestu prze- 
ciw prefektowi zawiesiły pracę na jeden 
dzień. 

Strejk powszechny kolejarzy w Holandyi. 

Amsterdam, 8 kwietnia. Zjednoczeni praco- 
dawcy okrętowi i transportowi ogłosili odezwę z 
wezwaniem do robotników, by dnia 8 bm. o godz. 
6 rano do roboty się stawili, gdyż w przeciw- 
nym razie zamkną warsztaty. W miejscowości 
Arntem pociąg w chwili odjazdu obrzacono ka- 
mieniami. Związek robotników metalowych ogło- 
sił strejk w całym kraju. 

Amsterdam, 8 kwietnia. (Tel. c. k. biura 
koresp.) Noc ubiegła przeszła spokojnie. 
Część strejkujących, zajętych przy kolei ho- 
lenderskiej, podjęła na nowo pracę, tak, że 
kolej rozporządza personalem robotniczym 
dostatecznym na tyle, by służbę przynaj- 
mniej w ograniczonej mierze nadal utrzy- 
mywać. Wszystkie pociągi otrzymują straż 
wojskową. Robotnicy, zajęci przy kolei ho- 
lenderskiej, którzy do wczoraj w południe 
pracy nie podjęli, będą wydaleni. 

Rotterdam, 8 kwietnia. Położenie w por- 
cie od przedwczoraj niezmienione. Pracowa- 
no tylko na tych okrętach, które miały wczo- 
raj odpłynąć. Przybył tu oddział z 1000 żoł- 
nierzy. Odjazd i przyjazd międzynarodowych 
pociągów zapewniony. Pociąg, przybywający 
ubiegłej nocy do Rosendaal, wjechał na po- 
łożony na szynach próg drewniany, maszyna 
jednakże, ponieważ próg był spróchniały — 
przejechała przezeń bez wypadku. Wśród po- 
dróżnych zapanowało wielkie przerażenie. 

Amsterdam, 8 kwietnia. Komitet centralny 
odbył wczoraj tajne posiedzenie, poczem ogłoszo- 
no powszechny strejk piekarski w całym kraju. 
Piekarze w Amsterdamie, którzy liczyli się z 
możliwością strejku, poczynili zarządzenia tak, 
że w każdym razie strejk nie będzie ogólnym (?), 
sprzedaż jednakże chleba będzie ograniczoną. 

Haga, 8 kwietnia. W drugiej Izbie mini- 
ster sprawiedliwości omawia cel przedłożenia 
strejkowego. 

Poseł tow. Troelstra zwalcza przedło- 
żenie w trzy i półgodzinnej mowie, przyczem 
kilkakrotnie prezydent przywołuje go do po- 
rządku. 

Imieniem demokratów oświadcza Drucker, 
że strejk obecny jest zupełnie nieusprawie- 
dliwiony (!) i ma charakter politycznego anar- 
chizmu (?). 

Dyskusyę generalną zamknięto. Dziś roz- 
pocznie się dyskusya szczegółowa. 


NADESŁANE. 
(Za ten dział redakcya nie odpowiada.) 
O Gl wydają, Mauthnera impregnowa- 
gu nie ne nasiona buraków pastewnych 
najwyższe plony i również znakomite jak, i niezró- 


wnane są —Mauthnera— nasiona warzywne 
i kwiatowe. 


Koncypient adwokacki 


z ukończoną praktyką sądową poszukuje po- 
sady, w szczególności na prowincyi. „Posada“, 
Kraków p. r. 


przenie- 
sione 

zostały 

na ulicę 
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Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


Jak długo 
zapas starczy!! 


Rzadka sposobność zakupna! 
Za nieodpowiedni towar zostają pieniądze natychmiast, 
opłatnie zwrócone: 

Przeto wykluczone wszelkie ryzyko. 
Przy zamówieniach prosimy o !/ą z góry reszta za zaliezką. 
Po nadesłanin całej kwoty, nadchodzi przesyłka opłatnie. 


Jeżeli zamówienie przenosi 20 kor. to dajemy: 
dla Panów wspaniałą materyę jedwabną na 


=> Poszukuje się == 
meblowego 
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do stałego zajęcia. 
Wiadomość: Półwsie Zwierzynieckie 
1.20, w restauracyi. 205 


Na śmigus! Na śmigus! 
TES Znakomite GTŻ 
tanie perfumy, wodę kolońska I śmigusówki 
kupujcie tylko w składzie aptecznym 
Mr. Jadwigi Klemensiewiczowej 


ulica Karmelicka 15. 


Dla Prenumeratorów „Naprzodu 10”, opustu! 
Karmelicka l5. M Karmelicka 15. | 


Retuszer 


negatywny i pozytywny, jakoteż 


M sz IŻ M VARVARZRYTARYZRV B , y 
R SAAAAA AAAA AAA RENA AG sta poszukuje pracy w jak 
ko ZANZNZAŁAZA, AAAA AANA WZI ZDAN A kopista Zi wsie pi i w jak letnią kamizelkę, dla Pań 2!/, metra najlepszego 
pe Fab k b ó a skic > najbliższym czasie. „Taffota-jedwabiu*. 

i p a n A r . . . 

K: Í y W pA Zgłoszenia „Rzetelny“, Nowy Reklamacye bedą uwzględnione w przeciągu 10 dni. 

o DY Ja 7 ste ragot: ip , > + . gi sir . . w 

3 JÓZEF A BI ALI K A 3 Sącz, poste restante. 1 meter najlepszej materyi Berneńskiej wiosennej lub 

K y s || Be jesiennej. z j czyste.wełny, we wszystkich modnych 

š! Kraków, ul. Floryańska I. 51, telefon Nr. 502 2 a ASK SERIE ALA = 
© pi A l meter prawdziwego francuskiego Kammgarnu. .. +- 
K = 216 A= 1 meter najlepszej materyi wełnianej angielskiej .. 580 
AR Z" ZY nadchodzących świętach = ME 1 sztuka materyi jedwabnej do kamizelki męzkiej A 
3 , A : 3 Be 1 sztuka wspaniały srebrny zegarek Remontoir-Anker 
K Szynki wędzone, kiełbasy krajane, polędwicowe D z podwójną pokrywą i 5-letniem piśmiennem pore- 

41 siekane, Ozory, oraz wszelkie wyroby w zakres 4> dziecie Oś SZEDIEM, nei | Ada TJ ca ORAN 
s Ceny umiarkowane. masarstwa wchodzące. Ceny umiarkowane. PA angielskiego l Na: nd Tula-Anker-Remontoir z podwójną F 
AJ LSE SEEMET EMES VE NE ZEWTONZEKZENZZKZZOZENZZH WWEZYZENTENA A A E E L a a a 
AEN WINN R IRA Z ZN ZN ZW RE AN N N NN NR od 25 kor. poleca 1 sztuka kołdra z atłasowego-Cachemiru, we wszyst- 


kich kolorach 120 cm. szeroka, 185 cm. długa wato- 


; Fabryka wana najlepszą wema . . . . . a . aaa 8:50 
IOLO OOOO OLOGO) (e (2) G) b wózków dziecięc. 1 sztuka kołdra z jedwabnego atłasu 120—185 em. . 7 
° re z 1 tuzin doborowych batystowych chusteczek do nosa 
R. Lipschiitz, Kraków z kolorowymi brzegami ajourowymi i najpiękniej- 
N U E | A ulica Sławkowska 8. 248 szym ANĘOLKAMI e e 4 40 a MA Gzy 240 
—— ZZ 1 tuzin najlepszych chusteczek do nosa z czystego 
7 Eksport do wszystkich państw płótna lnianego, pod gwarancją, z potrójnymi brze- 
europejskich! | gami ajourov i Q. 
E } = g J AAOS af woo a ES 3:60 
Me, 1 sztuka, 32 metrów najlepszego „R. Schroll“ szy- 
polecają Egipskie tutki fonu, nadającego się w zupełności na bieliznę . . 24— 
. . 4 aj | Ł=CZ 14 metrów najlepszego Irlandzkiego płótna . . . „ 18— 
Znakomite Piwo Marcowe i bibułka or A): 
i As Sanow Leo, eksporter 
zdrowotny Porter Tenczyński 237 Budapest, IV. Zöldfa u. 12. 


w beczkach i flaszkach pasteryzowane 
C. k. uprzyw. 
Akcyjn. Browar i Zakłady fabryczne 
w Tenczynku 


pod gwa- 

rancyą z 

bibułki „verge 
combustile* | 
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C k Zaw ą "ARR T k e z moimi 185 centymetrów olbrzy- A eN 
ą OWI mio długimi włosami, które uzy- - a 
nP prz AAKAAY LAOT Y Ce NEWNAN AYNEN „Aida Lwów, ulica Pańska 10“ skałam przez 14-miesięczne użycie L LSR 
za = ROWY z 1] przezemnie wynalezionej pomady. ły 


Leszka Pruś- Wiśniowskiego. 


Takowa została uznana za jedyny 
środek do pielęgnowania włosów, do 
przyspieszenia wzrostu tychże, oraz do 
wzmocnienia skóry, powoduje ona u 
Panów pełny isilny zarost brody i już 
po krótkiem użyciu nadaje włosom 
na głowie, jakoteż ua brodzie natu- 
ralny połysk, oraz gęstość i chroni 
takowe od przedwczesnej siwizny aż 
do najpóźniejszego wieku. 
Cena jednego krążka 
1, 2,3 i5 złr. 
Wysyłki pocztą codziennie po nade- 
słaniu kwoty, albo za zaliczką po- 
cztową na całą kulę ziemską z fabryki, 
dokąd należy także wszelkie zlecenia 
nadsyłać. 


Anna Csillag 


Wiedeń, I., Graben Nr. 14. 


Berlin, Friedrichstrasse 56. 


Proszęzażądać 


bezpłatnie z przesyłką pocztową 
mój ilustrowany cennik zaopa- 
trzony przeszło 500 rysunkami 
przedmiotów 
złotych, srebrnych 
oraz zegarków i na- 
rzędzi muzycznych 


Hanns Konrad 


Fabryka zegarów 
i dom eksportowy 


Briix Nr. 470 
(Czechy). 156 


Reprezentacya w Krakowie, ulica Bracka 11 
1 TELEFON 462 


| 
| 
NAS 
Marka: 
Najlepsze, najwy- - y 
A 


datniejsze i dla- 


tego najtańsze. 
Walne "0d wsze: NM NY MAŁ MAE 
i i o mtz ż Ra "z e Wielmożna Pani Anna Csillag! 
kich szkodliwych NSS” Z polecenie Jej R WSE 3. SE 
i ! Ute eny-Marich (żony Austr. ambasadora 
igi 50. i - KS W BEANIE) e uprzejmie mnie wydać 
j] Mes krążek Pańskiej doskonałej pomady, Itów- 
. zał yi x . jo” a ODA sktadam SZA Koda aa, 
W y r « U ani hrabina wyraziła się niezwykle po- 
szędzie do nabycia p ZA Józef Eliasz Ke chlebnie o skuteczności Pańskiej pomady. 
w, Z wysokim poważaniem 


Frieda Giese, garderobiana Jej Ekse. 


żdy kawałek mydła był zaopatrzon =: A ZL RT aiaa Wielmożna Pani Anną Csillag! 
to, by KA y : 46 Y 3 d 7 E r 4 Kraków, Plac Dominikański I 128 Proszę aoa podanym adresem eA Proszę o przysłanie za zaliczką pudełka 
nazwiskiem „Schicht oraz jedną z powyźzszyc K D Pani hrabiny Kielmansegg, Ma e Pańskiej ARRAY 
Mle iedeń p 6. łaskawie nadesła ażaniem 
marek ochronnych. A = ES ao dla b islęknacy: włosów, | Dr. A. Zepold, lekarz zdroj. w Jaworzu, Szłąsk. 
u gi Fe Py r 
S które. juz dobrejiezuliaty nyaaa: Wielce Szanowna Pani Anna Csillag! 


Z poważaniem P F A AE 

. i roszę mi bezzwłocznie przysłać powtórnie 

Garderobiana Jej Eksc. Irma Pletzi. krążek Pańskiej dobrej pomady. Jestem ban 
=" [| dzo zadowelona z dotychezasowych rezul- 


. . „= 

poleca rękawiczki jwła- A" 

; snego wyrobu po cenach §S 
M 234 przystępnych i stałych. z 


= ROWE "ORO RGG ÓW "TĄ TE Fm | | POJ f 5 fi 
n KS Pani Anna Csillag! | „ | tatów. Mój adres: Etelka de Mal 
Z b skie x i _ 
ierze SĘSI € d oszu uj e Si Ç ag da KE M ik ua ‘it l N l l NA 8 ; C. i k. Austro-węgierski Konsulat, Ryga. p Pani Annai calag! M 4 
Bf. CD Z, roszę mnie przysłać za za iczką pocztow 
z <1 kle. szarego ct. 15 Pani Anna Csillag! A dwa krążki Pańskiej pomady na włosy. Jes a 
nowe niedarte: i? klg. szareg z9g|dla biura Krakowskiego buchaltera s = Proszę Pani o łaskawe powtórne przysłanie | zZdumioną dobrem i szybkiem działaniem: 
2» białego „ 30 . 7 dwóch cegiełek Pańskiej dobrej pomady. Moje włosy urosły w krótkim czasie w 74 
A e” o 2 = | lub b halt ki ael town uzo ieni Z Sr dumiewający sposób i pokazuje się prócz 
nowe darte: ',> Szarego n 35 d : ug ka c a. A Aaa 2 A ME ; D Fr. Gen. K Ia an aa Dreźdzo Bernhstr. | tego wszędzie młody porost. Mogę Pańską 
tj, białecu 50 | znajomością podwójnej buchalteryi,|| do 1000 koron miesięcznie mogą osoby JĘEMRONEL , , M icoraad azdemni gorąco polecić, 
i2 ja ALT=" PA" K a a . . . 0 A : r rz 
„Ra języka polskiego i niemieckiego. Ste- || każdego stanu w uczciwy sposób zarobić Pani Anna Csillag! Heasia EW, ZGuwitz 
S (także jako zajęcie uboczne). Niniejszem proszę o przysłanie za zaliczką Unter-Neuburg b. Asch (Czechy): 


garnka Pańskiej doskonałej pomady na włosy. - 
Z wysokiem poważaniem „Pani Anna Csillag! „ARE 

Emilia Radunsky, garderobiana Jaśnie O powtórne przysłanie garnuszka Pańskiel 

Oświeconej Księżnej Hohenlohe Chateau | doskonałej pomady na włosy prosi pi 

de Roncy. Księżna Carolath (Cöthen Anir 


przesyła począwszy od 4 klg. i wyżej nografia pożądana. 


za pobraniem pocztowem Bliższe szczegóły pod „Reell 57“ 


| Annoncen-Abteilung des MERKUR 


Oferty z żądaniem płacy należy 
J . Haldek w Pradze przysłać pod szyfrę: „Stała posada“, 


ulica’ Tyńska L. 17. Kraków, poste restante. 239 


Stuttgart, Bergstrasse. 129 


Przy zakupnie należy uważać szczególnie na Z Rękawicznik 
| 


Najlepsze francuskie 


Najlepsze francuskie 


RIFFON* 


Wszędzie do nabycia! 147 Wszędzie do nabycia! 


tutki cygaretowe 


papierkicygaretowe 


+ Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski, Z drukarni Władysława Teodorczvka i S-ki w Krakowie, Basztowa, Hotel Centralny (Nr. telefonu 510.) 


